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NOWY CZA S
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście  1 m m  w 1 u p a lc ie  (szerokośi
ezpaJty 45 mm) po 16 groszy. O głoszenia tekstow e po 1 z lo ty  50 groszy 

za  1 mm.
Jędrzejów,, 11/12 marca 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja : Jędrzejów , liynek 1. Tel. 50 
Nadesłano, a  nic zam ów ione przez R edakcje rękopisy, będą /.w ra­
cane  stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną zjjaczki 
pocztowe na  opłacenie  przesyłki zw ro tnej — U kazuje sie 3 razy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek , sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Wojsko niemieckie wszędzie
panami sytuacjiB

A tak  n ie m ie c k i w r e jo n ie  C h ark ow a  p o stęp u je  p ły n n ie  n a p rzó d . 
K rw aw e, w y so k ie  s tra ty  b o lszew ik ó w .

Berlin, 10 m arca. Nad przyczółkiem mo­
stowym rzeki Kubań sytuacja bojowa nie 
uległa w dniu 8 marca zmianom. Na połud­
nie od Noworosyjska oddziały szperaczy i 
formacje wypadowe kontrolowały wojska 
bolszewickie. Na podstawie obserwacyj, 
obliczeń i zeznań jeńców wynika, że bolsze­
wicy w czasie swych akcyj, mających na 
celu wysadzenie wojsk w zatoce Zemeńska. 
ja, oprócz licznego sprzętu bojowego, utra­
cili dotychczas około 4000 ludzi w zabitych 
i rannych.

Bezpośrednio nad K ubaniem  bolszewicy 
a takow ali bezskutecznie w sile  trzech ba­
ta lionów . Dalej na północ zniszczono w 
k o n tra ta k u  dwie kom panie sowieckie, k tó ­
re  w ciągu  nocy przekradały _się przez lin  je  
bojową, zaś w ojska rum uńskie odparły  k il­
ka lokalnych ataków .

W  kilku  m iejscach a r ty le r ia . niem iecka 
rozproszyła bolszewickie pozycje przygo­
towawcze.

Na froncie rzeki Mius oraz nad całym  
południowym brzegiem Dońca panował 
spokój z wyjątkiem sporadycznych lokal, 
nych walk obronnych, nękającego ognia 
artylerii i akcyj oczyszczających.

Celem utrudnienia bolszewikom  
skoncentrowania świeżych wojsk, 
niemieckie samoloty bojowe konty­
nuowały swoje ataki na linje kole­

jowe w rejonie Kupiańska.
Celnemi bombami przerwano w kilku miej­
scach tory kolejowe r uszkodzono kilka po. 
ciągów transportowych.

W rejon ie  na południe i na zachód od 
C harkow a zm otoryzow ane form acje  nie­
m ieckiej a rm ji lądow ej i oddziałów SS, 
W ykorzystując lekki mró-z, posuw ały się 
p łynn ie  w śród ataków  ku  północnemu 
wschodowi i po złam aniu zaciętego m iej­
scam i oporu bolszewickiego, zajęły k ilka 
w ażnych m iejscowości. Zniszczyły one tam  
trz y  czołgi sow ieckie i 30 dział.

Ogółem w toku tych walk ofensyw­
nych bolszewicy oprócz okrągło 
1B00 poległych i jeńców stracili 
nadto 7 czołgów, C6 dział, 43 działa 
przeciwpancerne. 19 karabinów ma­
szynowych i granatników, wiele 
innej broni oraz liczne samochody 
ciężarowe i dwie kompletne ko­

lumny sań.
E sk ad ry  -samolotów bojowych oraz s a ­

m olo ty  bliskiego w sparcia w spierały  po­
suw ające  sic naprzód w ojska a rm ji lądo­
wej. B om bardow ały one zwłaszcza pozycje 
a r ty le r ji  i kolum ny bolszewików. Sam olo­
ty  sow ieckie ukazyw ały  się  jed y n ie .p o je ­
dynczo nad  rejonem  bojowym. M yśliwce 
niem ieckie zestrzeliły  dwa z pośród tych 
sam olotów.

Na frantach w rejonie Orła bolszewicy 
utrzymywali swój nacisk, zostali jednak 
wszędzie krwawo odparci. W  toku w alk o- 
bronnych  i przeciwwypadów na  południe 
od O rła bolszewicy utracili na jednym  
punkcie, oprócz setek zabitych i jeńców, 
także 11 czołgów, 3 działa przeciwpancer­
ne oraz 75 karabinów maszynowych i gra­
natników, podczas gdy na odcinku północ­
no-zachodnim przed pozycjami niemieckie, 
mi zaległo przeszło 1000 zabitych i rannych.

Najcięższe a tak i kierow ane były na fro n t 
Południowo-wschodni. T rzy sowieckie^ dy­
wizje a takow ały  tu  ponownie na odcinku 
nieznacznej szerokości p rzy poparciu  czoł­
gów i sam olotów  bojo-wych. W obec oporu 
w ojsk niem ieckich nie zdołały one jednak  
posunąć sie naprzód.

Lotnictwo niemieckie z wielką ener-
gją odciążało walczące formacje nie­

mieckiej piechoty i czołgów.
Sam oloty bojow e i nurkow e w nieprze; 

rw anych  nalotach zasypyw ały bom bam i 
pozycje przygotow aw cze bolszewickich 
czołgów, koncentracje  w ojsk ' i kolum ny 
Posiłkowe. Zdołały one tak gruntownie 
Zdruzgotać kilka sowieckich grup wypado­
wych wraz z towarzyszącemi im po|azda- 
rn*. że rozwijające się w łaśnie ataki zała­
mały się. Ciasno stłoczono oddziały sz tu r­
mowe, zasypane gradom bomb z  samolotów

I nurkowych, poniosły bardzo wysokie stra- 
' ty.

W czasie ataków  pow ietrznych na posu­
w ające sie kolum ny zniszczono ponownie 
znacznie ponad 100 pojazdów sowieckich.

Eskadry myśliwców, operujące jako ochro­
na formacyj bombowców, zestrzeliły 12 sa­
molotów sowieckich. T rzy daLsae -samoloty 
bolszewickie strąconą ogniem  a rty le r ji  
przeci w l o tu iezej.

Zacięte walki aa południe od Orła
Berlin, 10 m arca. Po przejściowem osła­

bieniu działalności bojowej w rejonie na 
północny zachód od Orła, w dniu 7 marca 
rozpętały się nowe masowe ataki bolszewi­
ków. w czasie odpierania których forma­
cje niemieckiej armji lądowej zniszczyły — 
jak doniesiono — EE, zaś lotnictwo dalszych 
8 czołgów sowieckich.

W  ciągu poprzedzających dni, pu łk i n ie­
mieckie również na  froncie na  południe od 
O rła sta ły  w ogniu zaciętych w alk obron­
nych. W  dniach tych jedna z niemieckich 
dywizyj piechoty była kilkakrotnie atako­
wana przez trzy dywizje sowieckie. Grena- 
djerzy niemieccy rzucając się na szturmu­
jących bolszewików, utrzymali swoje po­
zycje, a w toku wypadów zdołali je  naw et 
posunąć naprzód. W ciągu  dwóch dn i ro-z- 
bili oni sowieckie dyw izje szturm ow e, k tó ­
re po strac ie  znacznie ponad 1000 zabitych, 
200 jeńców, oraz setek sztuk ciężkiej i lek­
kiej b roni m usiano w ycofać z frontu .

W  czasie tych utarczek dzięki wzorowej 
w spółpracy dwóch kom panji g renadjerów  
oraz bataljom u strzelców  spadochronow ych, 
użytego do w alki pozycyjnej, uzyskano go­
dne uw agi sukcesy. Bolszewicy usiłow ali 
zaskoczyć stanow iska  strzelców spadochro­
nowych, przypuszczając a tak  jednego pu ł­
ku strzelców . Celem osłabienia tego w ypa­

du w ysunięty  naprzody batalj-on strzelców, 
otw orzył z flank i ogień ochronny. W  cza; 
sie, kiedy strzelcy spadochronow i s ta ra li 
sie  jeszcze zyskać przewagę w walce, w y­
padły  nagle kom panie grenadierów  na- 
pi-zód poprzez głęboki śnieg i s ta r ły  zupeł­
nie flanku jący  bata lio n  sowiecki. Następ- 
uie dokonały one. zw rotu na bok, wzięły 
pod ogień ustępujący  w m iędzyczasie przed 
strzelcam i spadochronow ym i pułk s trze l­
ców sowieckich i zdziesiątkow ały go s trz a ­
łam i.

Bolszewicy stracili w tern jednem tylko  
miejscu około 500 pojegłych, 130 jeńców i 
wiele broni, między innemi 3E karabinów  
maszynowych i granatników. Resztki so­
wieckiego bataljonu szturmowego uniknę­
ły zniszczenia dzięki panicznej ucieczce.

B ardzo zacięcie kształtow ały  sie również 
kilkudniow e walki jednej niem ieckiej dy­
wizji piechoty przeciwko bolszewickiej g ru ­
pie wypadow ej, sk ładającej sie z dziesię­
cin b rygad  strzelców , jednej b rygady  pan­
cernej i jednego pułku pancernego. Forma­
cje sowieckie w większości świeżo ściągnię­
te na front i szczególnie silnie uzbrojone 
atakowały od ostatniego tygodnia lutego 
35 razy pozycje niemieckie siłami, docho­
dzącemu do jednego pułku, częstokroć z po­
parciem czołgów. Swoje zupełnie bezsku­
teczne ataki przypłacili bolszewicy stratą

Dwaj polscy socjaliści straceni 
w Sowietach.

Genewa, 10 m arca. Jak donosi „Times", 
do Londynu nadeszła wiadomość o wyko­
naniu wyroku śmierci na dwóch czołowych 
socjalistach, przebywających w Związku 
Sowietów.

D ziennik pow strzy ińu je się od wszelkich 
kom entarzy. Sowiecki am basador w W a­
szyngtonie L itw inow  zakom unikow ał prze­
wodniczącemu am erykańskich związków 
zawodowych o fakcie stracen ia  polskich 
socjalistów , którzy m ieli tam  rozw ijać „nie­
przy jacielską działalność".

przeszło 300 zabitych, około 150 jeńców, 18 
czołgów, 83 karabinów maszynowych i gra- 
natników oraz setkami innej broni.

D nia 6 m arca o świcie rozpętały się a la ­
ki sowieckie rów uież na odcinek niemiec­
k ich  grenad jerów  pancernych. 20 bateryj 
i liczne działa salwowe zasypały ogniem  
huraganowym pozycje niemieck'e. Zn za­
słoną ogniow ą postępow ały w kilku gęsto 
zm asow anych falach dwie dyw izje s trze l­
ców sowieckich i części b rygady  pancer­
nej. Po pierwszej fali. którą skoszono 
ogniem obronnym, przypuściła atak dru­
ga i również zaległa pole walki. W rozbi­
c iu  trzeciej i czw artej fali a tak u jący ch  
dopom ogła ciężka broń. Spóźniona po ra  
wieczorna przyniosła kró tką  przerw ę w 
w alkach, w czasie k tó re j bolszewicy uzu­
pełnili sw oje siln ie  już przerzedzone fo r­
m acjo świeżemi w ojskam i.

Dnia 7 m arca wczesnym rankiem  dyw izje 
sowieckie, wzmocnione tym  razem silam i 
trzech dalszych pułków strzelców  rzuciły 
sie ponownie na pozycje niemieckie. O- 
gień ciężkiej a r ty le rji grzm iał n ieprzer­
wanie. A takujący , korzysta jąc  z burzy 
śnieżnej, posuw ali się m ozolnie naprzód. 
W końcu oddziały szturm ow e zdołały do­
trzeć do ru in  k ilku  domów, znajdu jących  
się uą niem ieckiej głów nej lin ji bojowej. 
Zanim  jednak  oddziały te zdołały się przy­
gotow ać do obrony, zmieciono je  niezwło­
cznie w natychm iast podjętym  k o n tra tak u . 
Cyfra około 1900 zabitych i 150 jeńców boi. 
szewickich, liczne unieszkodliwione czołgi 
oraz dziesiątki zdobytych albo zniszczonych 
karabinów maszynowych i granatników o- 
brazują naocznie sukces, uzyskany w tej 
dwudniowej walce obronnej.

R o czn ica  M ukdcnu.
Japońskie zwycięstwo w 1905 r. bodźcem do koncentracji

wszystkich sił.
Tokio, 10 m arca. „Niema końca, zanim  

przeciwnik nie zostanie pobity" — oto cy­
ta t z pieśni wojennej założyciela państwa 
japońskiego, Jummu Tenno, która stanowi 
motto dnia armji japńskiej z okazji tego­
rocznej 38-ej rocznicy, jaka będzie uroczy­
ście obchodzona we wtorek z racji dnia 
zwycięstwa armji japońskiej nad Rosja­
nami w roku 1905 pod Mukdenem.

Z racji tej odbędą się na terenie 
całej Japonji liczne uroczystości.

W przeddzień tej rocznicy odbyła się w 
t. zw. hali żołnierza w Tokio wielka ma­
nifestacja na cześć weteranów wojny ro­
syjsko-japońskiej, zorganizowana przez 
związki obrońców ojczyzny.

W m anifestac ji tej wzięło udział około 
2000 uczestników  tej kam panji. P onadto  u- 
roeżystość zaszczycili obecnością przedsta­
wiciele m in isterstw a w ojny i m ary n a rk i 
oraz liczni wysocy dyg n ita rze  wojskowi.

Uroczystości w Japonji.
Wojna japońsko-rosyjska w r. 1904—1905 

była dla Japonji rodzajem egzaminu doj­
rzałości zarów no pod względem w ojsko­
wym, ja k  i politycznym , to też nic dziwne­
go, żo rocznicą zw ycięstw a pod M ukdenem, 
sto licą  M andżurji, s ta ła  się  punktem  w yj­
ścia licznych m anifestacji patrio tycznych . 
Is to tn ie  należała bitwa pod Mukdenem, 
która rozegrała się od 2E lutego do 10 mar­
ca 1905, a  zakończyła się  odw rotem  w ojsk 
rosy jsk ich , do n ajbardzie j w ażkich w yda­
rzeń w dziejach Ja p o n ji w osta tn ich  k ilku ­
dziesięciu latach.

Zarówno miasto Tokio, ja k  też różne 
miasta prowincjonalne są terenem szeroko 
zakrojonych pokazów i uroczystości w  
związku z tą rocznicą. Dziewięćdziesiąt 
zmotoryzowanych kolumn filmowych, ja k  
rów nież 70-ciu sprawozdawców wojennych 
objeżdża Japonję, informując ludność przy

pomocy obrazów filmowych i odczytów o 
wyczynach japońskiej armji w wojnie z 
Rosją. D eputacja lotników  japońskich  n a ­
tom iast udała  się  z p ielgrzym ką do grobu 
cesarza M ejii i do innych św iątyń. W  sa ­
mem Tokio odbyw ają się; m anew ry lo tn i­
cze, na zdobytych sam olotach, m ając przed­
staw ić ludności obronę tego m iasta  na wy­
padek zaatakow ania przez n ieprzyjaciela. 
To sam o zresztą urządzono w Jokoham ie.

W parlamencie japońskim przyjęto o- 
statnio 81 wniosków rządowych w związku 
z obecną wojną, co w skazuje na pełną jed ­
nom yślność tego c ia ła  ustaw odaw czego. 
Ciekawem je s t spraw ozdanie członka ja ­
pońskiej rad y  państw a, jenera ła  N ujan i, 
k tó ry  objeżdżał południow e tereny  A zji i 
stw ierdził we w szystkich okupow anych 
przez Jap o n ję  obszarach życzliwą współ­
pracę ludności z japońskiem kierownic­
twem. Duże wrażenie na ludach wschodu 
wywarła zapowiedź japońska dania zarów­
no Burmie, jak też Filipinom politycznej 
niezawisłości.

W  zw iązku z sy tu ac ją  na D alekim  
W schodzie, odzyw ają się  w Czungkingu 
coraz bardziej krytyczne głosy, domaga, 
jące się wydatnej pomocy ze strony Sta­
nów Zjednoczonych i W ielkiej Brytanji.

W  tym  duchu pisze „National Herald", do­
m agający  się rów nież intensyfikacji kam­
panji w Burmie, ja k  rów nież o tw arcia d ro ­
gi burm ańskiej. k tó rą  ,jak  wiadom o, dosy . 
lano z In d ji b roń  dla Chin C zungkingu.

Ustąpienie szefa gabinetu 
w portugalskiem m*n. spraw 

wewnętrznych.
Genewa, 10 m arca. J a k  kom unikuje  rad  jo  

lizbońskie, dr. V ieiera Neves u stąp ił ze 
swego stanow iska szefa gab ine tu  w p o rtu ­
galskiem  m inisterstw ie sp raw  w ew nętrzu.

Bezskuteczne ataki brytyjskich 
bombowców na francuskie tereny 

okupowane.
Berlin, 10 m arca. We wczesnych godzi­

nach popołudniowych dnia 8 marca ukaza­
ły  się angielskie bombowce w otoczeniu o- 
chrony m yśliwskiej nad obszarem wybrze- 
żnym okupowanych francuskich terenów  
zachodnich.

Niemieccy m yśliw cy oraz a r ty le r ia  prze­
ciw lotnicza niem ieckiego lo tn ic tw a rozpro­
szy ły  te  form acje, zm uszając je  do wyco­
fan ia  sie  w k ierunku  zachodnim. Według 
nadeszłych raportów, w ciągu 90-ciu minut 
zestrzelono E angielskich samolotów, mię­
dzy niemi także 4-silnikowe bombowce.

„Turcja pozostanie strażniczką 
cieśnin morskich".

Ankara, 10 m arca. Angielska służba in­
formacyjna dowiaduje się z Kairu o rozmo­
wie, jaką pewien korespondent egipskiego  
dziennika odbył z premierem Turcji, Sfi- 
kru Saracoglu;

Prem jer stwierdził w toku tej rozmowy
m. in„ że

bez względu na tok wypadków, Turcja 
wbrew wszelkm wojennym projektom, 
pozostanie strażniczką cieśnin roorskiefe.
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Pcnowne wybory do duńskiego 
parlamentu.

Kopenhaga, 10 m arca . Z apow iedziane w y­
b o ry  do d uńsk iego  F o lk s tin g u , k tó re  są  
zw iązane z p ra w y b o ra m i w trzech  o k rę ­
g ach  w yborczych , zo s ta ły  rozipisane n a  w  to­
tek , d n ia  23 m a rc a .

Szef franc, sztabu generalnego 
zginął w katastrofie lotniczej. .
Dakar, 10 m a rc a . Generał Tristan, szef 

sztaba generalnego generała Barren, wraz 
z tow arzyszącym i mu 8 osobami, zginał 
w  katastrofie lotniczej, jaka w ydarzyła się 
opodal Port Etienne.

Z n ie u s ta lo n e j do tychczas p rzyczyny , sa ­
m o lo t w chw ilą  po  w y s ta rto w a n iu , ru n ą ł 
w  oko licy  P o r t  E tien n e .

Inicjatyw a na W schodzie  
w  ręk a ch  n iem ieck ich .

Postępy atakr-w w obszarze charkowskim.

Zastępca nacz. dowódcy wojsk 
St. Zjedn. w Afryce północnej.
Sztokholm , 10 m arca . C elem  odciążenia 

g e n e ra ła  E isen h o w era , g łów nodow odzącego 
w o jsk a m i an g ie lsk iem i, am ery k ań sk iem i 
i a ljan o k iem i w  A fry ce  pó łnocnej, g en e ra ł 
b ry g a d y  E v e re t t  H u g h es  zos ta ł m ian o w an y  
zas tęp cą  naczelnego dow ódcy w o jsk  S ta ­
nów  Z jednoczonych  n a  te re n ie  A fry k i pó ł­
nocnej.

Agitator sowiecki w angielskim 
mundurze.

Sofja, 10 m a rc a . B ry ty js k ie  w ładze w oj 
skow e w  E g ip c ie  u d zie liły  k o resp o n d en to ­
w i sow ieck ie j a je n c ji  p raso w ej „T A S S “ ze­
zw olen ia  n a  u rząd zen ie  b iu ra  in fo rm a c y j­
nego  i  to w arzy szen ia  w ojskom  b ry ty jsk im . 
K o re sp o n d en t sow ieck i p rzy b y ł ju ż  do K a i­
ru . N osi on u n ifo rm  an g ie lsk i i nazyw a s ię  
p o d p u łk o w n ik  S łodow nik . W  k o łach  eg ip ­
sk ic h  u w aż an y  on je s t  ja k o  rep re z e n ta n t 
czerw onej a rm ji.

Przymusowe lądowanie V. 
amerykańskiego bombowca 
w hiszpańskiem Marokku.

Tanger, 10_ maTca. W ed łu g  d o n ie sien ia  
z M elilli, p ó łn o cn o -am ery k ań sk i bom bo­
w iec „ L ib e ra to r"  p rzym usow o  ląd o w a ł n a  
te re n ie  h iszp ań sk ieg o  M arokka . Załogę s a ­
m o lo tu  in te rn o w an o .

Berlin, 10 marca. Naczelna komenda nie­
m ieckich s ił zbrojnych kom unikuje z g łów ­
nej kwatery Fiihrera w  dniu 9 marca: 

Zimowa bitwa na w schodzie trw a z nie- 
zm niejszona siłą . W ojska niem ieckie są je­
d nak  na całym  froncie panam i sytuacji. 
Prowadzą one skuteczny atak, zaś na in­
nych m iejscach w n/iezmożonej obronie 

czynnej utrzym ują sw e pozycje, albo pla- 
nc-.yo przeprowadzają zgodne z rozkazami 
ru:hy, m ające na celu odbicie sie od nie- 
P 'y ia c ie la  na skrócone lin je frontu.

A tak  niem iecki w  rejonie Charkowa czy­
ni postępy. Po gw ałtow nej w alce w yparto  
nieprzyjaciela z dalszych lin ij oporu. Zdo­
byto szturmem Mcrnę m iejscowości, mię- 
dzy innemi m iasta W alki i Liubotin.

B itw y  obronne na odcinkach bojowych  
Orła i S tarają  Rusja trw ały  także wczoraj. 
D yw izje niem ieckie, w spierane niezm oioną  
a*cią  lotnictw a, pow strzym ały niczwru- 
szenio atakującego przy użyciu z m asowa, 
nyeh form acyj p iechoty przeciwnika i za­

dały  nieprzyjacielow i n iesłychane straty. 
Mimo silnej akcji artylerji, czołgów  i sa­
m olotów  bojowych przeciwnik nie zdołał 
uzyskać w  żadnem m iejscu korzyści tere­
nowych.

Dzień w czorajszy na froncie północno, 
afrykańskim  upłynął naogół spokojnie. 
M yśliw cy zestrzelili nad Tunisem  pieć sa­
m olotów nieprzyjacielskich.

Jednostki bojowe lotnictwa nieprzyja­
cielskiego atakow ały za dnia bombami kru- 
szącemi i zapałającem i obszar wybrzeża o- 
kupowanych terenów zaclicdnich i pewną 
m iejscowość graniczną w Niemczech za­
chodnich, a w ciągu nocy m iasto N orym ­
bergę. Ludność poniosła straty. P ow sta’y 
znaczniejsze szkody, a zwłaszcza w dziel­
nicach m ieszkalnych i w gm achach publicz. 
nych. Kilka budynków w artości kultural- 
no-historycznej u legło zniszczeniu. Obrona 
m yśliw ska i artylerja  przeciwlotnicza lot­
nictwa ogółem  zestrzeliły  17 sam olotów  
nieprzyjacielskich.

D alsze zysk an ie  terenu  
w rejon ie Charkowa.

Zatopiono trzy nieprzyjacielskie ścigacze.
Berlin, 10 m arca . Naczelna Komenda 

N iem ieckich S ił Zbrojnych kom unikuje z 
Głównej K w atery Fiihrera w dn. 10 marca: 

Na południu frontu wschodniego utrzy­
mująca się odwilż ograniczyła działania  
bojowe do m iejscow ych potyczek. N ato­
m iast niem iecki atak na zachód i północny  
zachód od Charkowa zysk a ł dalsze tereny. 
Mimo, że n ieprzyjaciel rzucił do walki szyb­

ko przerzucone oddziały, które w gw ałtow ­
nych kontratakach w ykrw aw iły  się, nasze 
atakujące dyw izje osiągn ęły  sw e dzienne 
cele.

Na odcinku Orła przystąpił n ieprzyjaciel 
na szerokim  froncie do nowych silnych  a- 
taków, które ponownie przy niezwykle cięż­
kich, krw awych stratach zosta ły  odparte.

W  planowe ruchy oddalające się  na środ­

kowym  odcinku frontu w schodniego u- 
siiow ai n ieprzyjaciel w łam ać się przy uży­
ciu znacznych sił. Pewna niem iecka dyw izja  
zestrzeliła  przytsm  17 czołgów  i naliczyła  
2000 zabitych bolszew ików  przaii swenti po­
zycjam i. M iasto Belyj zostało uhiegłaj no­
cy planowo i n iespodziew anie dla nieprzy­
jacie la  opr-ćinionr

A tak nieprzyjaciela przeciwko naszym  po­
zycjom  obok Staraja R ussja zm alał wczc- 
raj na sile  w porównaniu z poprzedniem i 
dniam i. Liczne m iejsesw o ataki Sow ietów  
speizły na niczem.

S iln e zespoły  breni powietrznej w pim- 
ktach ciężkości działań w ojennych przepro­
w adziły potężne uderzenia przeciwko pozy­
cjom, kolum nom  m arszowym  i dowozowi 
nieprzyjacielskiem u.

Na afrykańskim  terenie w ojennym  panu­
je spokój. Przy jednym  ataku powietrznym  
niem ieckich sam olotów  bojow ych na port 
w A lgierze, został zapalony okręt handlow y  
średniej w ielkości.

Pojedyncze n ieprzyjacielsk ie sam oloty  
dokonały w  dniu w czorajszym  nalotów  na 
teren Rzeszy, nie zrzucając bomb. W  nocy  
brytyjska broń powietrzna zaatakow ała  
m iasto M onachium . Ludność m iała -traty . 
W dzielnicach m ieszkalnych, licznych szpi­
talach, kościołach i innych zabytkach kul­
turalnych  pow stały  większa szkody.

Także na liczno m iejscow ości zachodnich  
Niem iec zosta ły  zrzucono pojedynczo bom­
by kruszące. Spow odow ały one nieznaczną  
szkodę w  budynkach. M yśliw cy nocni i ar­
ty ler ia  przeciw lotnicza lotnictw a zestrzeliły  
12 nieprzyjacielskich  sam olotów  bombo­
wych.

Szybkie niem ieckie sam oloty  bojow e prze­
prow adziły skuteczny atak  dzienny przeciw­
ko południow o-angielskiem u m iastu  W ort­
hing. U biegłej nocy zespoły niem ieckiej 
broni powietrznej bom bardowały przy do­
brem św ietle  m iasto Hull. Inne sam oloty  
boiow e zaatakow ały m iasta portowe na po- 
łudnioweip wybrzeżu A n g lii. Z tych  skute­
cznych ataków  nie pow rócił jeden sam tio t.

Przed holendcrskiem  wybrzeżem  pewien  
zespół brytyjsk ich  ścigaczy zaatakow ał n ie­
m iecki konwój. Ubezpieczające s iły  bojowe 
odparły atak, zatop iły  trzy n ieprzyjacielskie  
ścigacze, zaś dwa dalsze zapaliły .

brytyjskich okrętów.
Japońska młodzież szkolna 

na rzecz wojny totalnej.
Tokio, 10 m arca . „Za dnia pracować w fa ­

bryce, wieczorem  zaś uczyć się  w  szko­
le" — oto hasło uczniów  1 uczenie w japoń- 
skiem  m ieście Tamhą.

W zw iązku z w o jn ą  to ta ln ą  w Ja p o n ji, 
je d n a  z w ielk ich  fa b ry k  suchych  b a te ry j 
e lek try cz n y ch  będzie z a tru d n ia ła  je d y n ie  
m łodzież szko lną. 250 uczniów  i 50 uczenie 
w yższych  szkół w  T am bie  będzie za d n ia  
p raco w a ło  w  fab ryce , zaś w ieczorem  będą 
oni uczęszczali n a  lekcje .

V igo, 10 m arca . Zwiększające się niebez­
pieczeństw o łodzi podwodnych Jest przy­
czyną ponownej podwyżki staw ek ubezpie­
czeniow ych m orskich.

B ry ty js k ie  zak ład y  ubezpieczeń od w y­
padków  m o rsk ich  u w aża ły  za konieczne 
podw yższyć o 10 proc. staw ki ubezpiecze­
niow o p rzy  tra n sp o r ta c h , p łynących  od 
w schodnich  w ybrzeży  A m ery k i P o łu d n io ­
wej do po rtó w  P o r tu g a l i i  i H isz p an ii. J e ­
d y n ie  w odn iesien iu  do s ta tk ó w  sz w a jc a r­
sk ich , p o rtu g a lsk ich  i h iszp ań sk ich  pod­
w yżka s ta w ek  w ynosi 6 proc. od w arto śc i 
ła d u n k u  lu b  s ta tk u . T a obniżona s ta w k a  
w ażną je s t  ty lk o  w tym  w ypadku , je ś li p lan

podróży , ja k  i zaw arto ść  ła d u n k u  zo s tan ie  
poprzedn io  i na czas zg łoszona do p aństw , 
p row adzących  w ojnę.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 10 m arca . W iosk i k o m u n ik a t w o­

je n n y  z w to rk u  d n ia  9 m a rc a  brzm i: 
G łów na k w a te ra  w łosk ich  sił zb ro jn y c h  

k o m u n ik u je :
N a fro n c ie  tu n e ta ń sk im  bojow e d z ia ła n ia  

o znaczeniu  lokalnom .
M yśliw cy  n iem ieccy zestrze lili 5 ap a ra - i 

tów  ty p u  S p itf ire .
M yśliw ce tow arzyszące  pew nem u konw o­

jo w i o d p a rły  n a  m o rzu  S ródziem nem  a ta k  
sam olo tów  n ie p rz y jac ie lsk ic h  i  ze strze liły  
5 a ta k u ją c y c h  ap a ra tó w , k tó re  sp a d ły  do 
m orza.

N ocy  u b ieg łe j m ia ł m ie jsce  a ta k  lo tn iczy  
n a  P a le rm o . W  dom ach  m ieszk aln y ch  po­
w sta ły  n iezb y t ciężk ie szkody. W śró d  lu d ­
ności byto 3 zab itych  i 5 ran n y c h .
. Rzym , 10 m arca . W ło sk i k o m u n ik a t wo­
je n n y  ze ś ro d y  p o s ia d a  n as tę p u ją c e  b rzm ie­
nie :

N aczelne D ow ództw o W ło sk ich  SU Z b ro j­
n ych  k o m u n ik u je :

Z fro n tu  tu n e tań sk ieg o  n ic  do zak o m u n i­
kow an ia . N iem ieck ie sa m o lo ty  z a a ta k o w a ły  
p o r t  w A lg ierze. U zy sk a ły  one tra f ie n ia  \v  
u rząd zen ia  p o rto w e i u szkodziły  p aro w iec  
śred n ie j w ielkości.

D w a sa m o lo ty  z zespołu, k tó ry  w  nocy  
n a  9 m a rc a  zrzućił bom by  n a  P a le rm o , zo­
s ta ły  zestrze lone  przez o b ronę  z iem n ą w 
P o rto  E m pedoele.

i łz y « życiu G a i m
(k) Gdyby Caruso żył, liczyłby obecnie 70 lat. 

Ten slatvny śpiewak, który uchodził za najw ięk­
szego wśród największych, jnkiem ś tragicznem  
zrządzeniem losu zmarł w sile wieku przed 22 
laty.

O m łodości C arusa m ożna niew iele pow iedzieć, 
o czem by nie w iedzieli jego en tuzjaści. 1 'hoga 
m łodość w Neapolu, lala wytężonej pracy, kiedy 
to  p raco w ał w zak ładzie  ślusarsk im , a później 
u stu d n iarza , w końcu u boku ojca, w erkm istrza  
z jed n e j z fabryk . M łodość jego przebiegła więc 
w śród  ciężkiej w ytężonej p racy. W  dnie św iątecz­
ne śpiewał on w chórze kościelnym . C aruso do 
o sta tn ich  dn i swego życia p racow ał bardzo  wiele 
n ie ty lko  p rzy  studjow a.niu sw ych ról, ale i przy 
ksz ta łcen iu  i m odelow aniu  swego głosu. Głos bo 
wirm nie jest maszyną, którą wystarczy naoliwić, 
aby poruszała się. Że C aruso zo sta ł o d k ry ty -jak o  
śpiew ak uliczny i na ty ch m iast zaprow adzony  do 
Scali, jest bajką.

Powszechnie znaną jest rzeezą, że młody 
Caruso śpiewał niekiedy pod oknam i pięk- • 
nych pań w zastępstw ie m łodzieńców, 
którzy nie byli obdarzeni miłym głosem.

Często też śp iew ał w różnych  lo k alach  p ieśni i 
a rje , podczas gdy u stó p  podjum  leżał talerz, 
d y sk re tn ie  n ak ry ty  serw etą , do k tó rego  ten czy 
jiw z gości w rzucał m onetę.

Nierzadko zdarzało się, że ani jedna moneta 
lirowa nie znalazła się na 'nierzu.

W  1890 roku  głos C arusa  usłyszał bary ton  
E d u a rd o  M issiano i zap row adził go do w ybitne­
go profesora  śpiew u V ercine. Ten jed n ak  wcale 
e ie  w ykazyw ał zachw ytu  głosem  C arusa, w końcu 
rzeki: -

— Gło* jego brzmi jak wiatr, który wpada 
przez okno.

Trzeba wiedzieć, że Caruso liczył podówczas 
18 lat dopiero. Mimo wszystko Vergine przyjął 
Carusa do grona swych uczniów, nic zwracając 
zresztą zbytniej uwagi na niego.

To wszystko jest ciekawe pod względem aneg­
dotycznym, jednak nie posiada  znaczenia. N aj­
ważniejszą rzeczą pozostanie fakt, że do 15 roku 
życia, dokładnie do 1-go czerwca 1888 r. stał za 
Cnrusein człowiek, który krzepił go niezachwianą 
wiarą, którą Curuso zachował na cale życie.

Człowiekiem tym była Anna Caruso,
( jego matka.

Jej zawdzięczał Caruso swą całą karjerę. .śpiewak

później nie mógł o  niej m ówić bez wzruszenia 
1 bez łez. Pragnął niejednokrotnie opowiedzieć 
innym, czem była dla niego matka - -  pragnął, 
lecz nie mógł.

My wiem y jrdnak dokładnie, że ta matka 
była dla Carusa dobrym opiekuńczym  anio­

łem w jego m łodości.
Trzeba wiedzieć, że była ona matką 21 dzieci. 

Enrico był dziewlętnastcm  dzieckiem. Trzeba so­
bie zdać sprawę, co znaczy urodzić 21 dzieci i
w ychow yw ać je.

To było jej życie. Podczas gdy ojciec p racow ał 
i zarab ia ł pieniądze, a .m n ie j troszczy ł się o ta ­
lent dzieci, czułe ucho m atk i uchw yciło  m iły ton 
w głosie syna i ona w zbudziła  w nim m iłość do 
m uzyki, zachęciła  go do w y trw ałej pracy  i do­
wodziła, że tym  w spaniałym  głosem został obda­
rzony przez N ajśw iętszą P annę  M arję. Kiedy po 
śm ierci m atk i ojciec C arusa ożenił się po raz 
d rugi, Caruso kochał swą macochę, Marję Ca- 
staldi, ale ta ostatnia nie miała już żadnego wpły­
wu na jego wychowanie.

Obecnie sam o życic Yaezeło wychowywać  
Carusa, nie szczędząc mu rozczarowań 

i ciosów.
Od V ergine'go nauczył się C aruso wiele, ale w iel­
ki nauczyciel nie m ógł d ać  mu m ożności o s ;ą- 
gnięcia szczytu. C aruso  m usiał sam  nad sobą 
popracow ać, zw łaszcza, gdv chodzi o siłę jego 
głosu. W edług zd an ia  sam ego C arusa podw yż­
szenie skali swego głosu zaw dzięczał Viscenzo 
L om bardi, P ierw sze w ystępy C arusa  w C aserta, 
w K airze, w końcu w N eapolu przyn iosły  mu 
w praw dzie  pierw sze sukcesy, ale zarazem  i 
pierw sze n ieporozum ien ia  z zazdrosnym i ko lega­
mi. Na C arusa zw rócił uw agę Zucchi, agent sy­
cylijski. Później śpiew ał C aruso w Salerno rolę 
księcia w Rigoletto.

Następnie przyszedł wielki sukces w Scali.
Od te j chw ili sław a C arusa zaczęła szybko róść. 
T oscanini, k tó ry  podów czas był dyrygentem , po 
skończonym  akcie ob jął na scenie C arusa i rzekł: 

— „Per dio! Se questo Neapoletano continua 
a cantar cosi, fara parlarc di sc ił m ondo inter- 
no!“ (Dia Boga, jeżeli ten  N eapolitańczyk  będzie 
tak  dalej śpiew ać, to zm usi cały św iat do m ó­
w ienia o sobie).

Nic jrdnak nie inogło — nawet żelazna .woła  
i praca — powstrzymać wskazówki zegara, 
która coraz bardziej zbliżała się ku końcowi.

Może pierw szym  zw iastunem  śm ierci była cho­
roba  nerw ow a, na jak ą  C aruso  zapadł w 1914 r. 
Kiedy W łochy p rzystąp iły  do w ojny, Caruso wy­
jechał do Ameryki, gdzie o trzym ał w iadom ość

0 śm ierci sw ojej siostry . W  tych sam ych latach , 
kiedy toczyły się zaw zięte bo je  na  kon tynen tach , 
C aruso zb iera ł swe najw iększe sukcesy.

Były to lata jego największego powodzenia. 
Złoto płynęło doń strumieniem. W ystarczy nad­
mienić. że w 1917 r. zapłacił on samego podatku 
dochodowego 154.000 dolarów.

Był lo ten  sam rok, w k tórym  C aruso ożenił 
się z D orothy B enjam in. W roku tym sława Ca­
rusa doszła do zenitu. W  dniu  18 g rudn ia  1919 r. 
u rodziła  mu się córka Gloria.

Przyszedł tragiczny dzień 3 grudnia 1920 r. 
Szpalty  dzienników  były zapełn ione pochw ałam i 
na  rzecz C arusa. W szyscy jednogłośn ie  uznaw ali 
go za najw iększego śpiew aka.

Tego dnia przed południem Caruso wyjechał
z żeną autem na przejażdżkę, w czasie 

której dostał dreszczy.
Zaw ezw any lekarz nie poznał się na chorobie
1 nie postaw ił tra fn e j diagnozy. W ciągu następ, 
nyeh dni Caruso odczuwał w lewym boku chwi­
lami bóle, mimo wszvsko śpiewał. Jednego z n a ­
stępnych dni C aruso śp iew ając a rję  z „Pajaców ", 
doznał tak  strasznego bólu, że m usiał śpiew 
przerw ać. Pod koniec grudnia bóle spotęgow ały 
się, twarz Carusa stała się blado żółtą, lekarz jed­
nak, który pielęgnował go, bagatelizował całą 
chorobę.

Dopiero wezwany drugi lekarz, dr Ewans, 
stwierdził zapalenie opłucnej.

Do 27 lutego przeprowadzono siedem operacyj, 
z których ostatnia polegała na transfuzji krwi.

Dopiero w maju 1921 r. Caruso mógł znowu  
wyjechać i mógł uchodzić za wyleczonego. Po­
niew aż przed now ym  sezonem  m usiał odbyć 
dłuższy wypoczynek, postanow ił wrócić, do 
W łoch. C iekawe, że C arusa, aczkolw iek posiadał 
w Signa obok Florencji piękny m ają tek , zdecy­
dow ał się zajechać do Sorento  nad Z atoką Nca- 
politańską. Dnia 10-gn czerwca 1921 r. stanął 
Caruso na ziem i włoskiej.

Obecnie zaczęły się le tragiczne sześć tygodni,
w których Caruso starał się grać rolę zdro­

wego człowieka.
W iadom ość o przybyciu  C ardsa do  Sorento  i o 
jego w yzdrow ieniu  rozniosła się lotem  b ły sk a­
wicy. T łum y ludzi zaczęły odw iedzać sław nego 
śpiew aka, s ta ją c  się n ierzad k o  na trę tn y m i, ra b u ­
jąc  m u tak  po trzebny  spokój.

Pew nego dn ia  C aruso u dał się do lekarza , aby 
odebrać  zdjęcie  rentgenologiczne. Lekarz, n ie 
p rzypuszczając , jaki sku tek  w yw rą jego słowa, 
zauw ażył, że C aruso  m oże czuć się szczęśliw y, ,

poniew aż ran a  jego w p łu c j  zakom icie goi się, 
a  nigdy nie przypuszczał, aby  m ożna było k o m u ­
kolw iek usunąć 4 calow y kaw ałek  płuca. Ca­
ruso, który o tern nic nie wiedział, zbladł, dostał 
dreszczy, a uspakajające słow a żony wcale nie 
skutkowały.

Okazało się, że nie nóż lekarza stał się  dla
Carusa śmiertelnym, ale wiara w głos, którą 

on stracił.
Przestał on wierzyć, że będzie mógł jeszcze kie­
dykolwiek śpiewać tak, jak śpiew ać pragnął 1 
musiał. Ponieważ śpiew 1 życic były dla niego 
synonim am i, dlatego też życie dla Carusa straci­
ło wszelką w artość

Za swe w yzdrow ien ie  C aruso  o fia ro w ał 10.000 
lirów  na  o łta rz  M adonny w Pom pei. W ierzył on, 
że będzie m ógł jeszcze śpiew ać. Isto tn ie  pewnego 
dnia, p rzy jm u jąc  u siebie m łodego śp iew aka, d o ­
był ze sw ej p iersi głosu, jak i p o staw ił w szystk ich  
dokoła na rów ne nogi.

Tymczasem w nocy powróciła gorączka. 
Curuso chciał jednak żyć. Z Rzym u sp ro w ad zo ­
no sław nych lekarzy. Ci stw ierdzili wrzód w ok o­
licy nerek  i byli zdania, że natychm iastow a ope­
rac ja  jest konieczna. C aruso  m iał na ty ch m iast 
w yjechać do Rzymu, ce!em d o k onan ia  zdjęć 
rentgenologicznych. Dwa drogocenne dni m inęły, 
gorączka podwyższyła się do 40 stopni.

W końcu Caruso zdecydował się  na podróż 
do Rzymu.

Z łą samą, jak zwykle, starannością ubrał się, 
nałożył kapelusz, jak zazwyczaj, nieco na bakier, 
a do butonierki włożył goździk, drżąc od gorącz­
ki, uśmiechając się i przyjaźnie pozdrawiając 
znajom ych, udał się Caruso do portu Sorento.

Świat musiał być przekonany, źc jest on
zupełnie zdrów i ma zamiar odbyć jedynie  

małą przejażdżkę.
Po przybyciu  do N eapolu bóle spotęgow ały  Się. 
Przeniesiony do hotelu, Caruso polecił wezwać 
Iekąrzy.

Ci ośw iadczyli, że operacja byłaby już 
bezskuteczną.

O statn ia  w alka trw a ła  od poniedz iałku  rano do 
w to rk u  ran o  2-go sie rpn ia . Caruso leżąc prawie 
bez zm ysłów, bronił się  jeszcze przeciwko sta lo­
wym rękom  anioła śm ierci, który powoli wciągnął 
go w kraj wielkiego m ilczenia. Płacząc, zwrócił 
się  C aruso do żony ze słow am i:

— D oro, n ie daj mi um rzeć.
Straszny krzyk  p rzerw ał ciszę — był to ostat­

ni głos C arusa, jak i wydobył się z jego piersi, 
a k tó rym  jeszcze tak niedaw no  zachwycał tig  
cały świat.
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Dola i niedola wyspy M alty.
(k) Rzym, 10 m area. N iem a bodajże inne­

go re jonu , k tó ry b y  w  czasie obecnej w oj­
n y  by ł ta k  zaw zięeie«bom bardow any, ja k  
M alta: 704 razy  w pierw szym  roku  w ojny 
na  m orzu Śródziem nem  i co najm niej 4000 
■razy w .‘52 m iesiącach w ojennych. Od wrze­
śn ia  1941 r.. do czerwca 1942 r. zrzucono na 
ra ilita m e  cele M alty  — jedyn ie  w edług an ­
gielskich danych — 14.000 ton  bomb. Ma­
ksymalna ilość alarmów, zarządzonych w 
ciągu 24 godzin, wynosiła 15, przy 10-go- 
dzinnsm trwaniu. - Jeżeli chodzi o s tra ty  
ludzkie na Maleje, to  są one pięciokrotnie 
większo od dotychczasow ych s tra t  am ery­
kańsk ich  w północnej Afryce. S tra ty  jed ­
nak, k tó re  A n g lja  poniosła przy  zao p a try ­
w aniu  M alty, w okrętach w ojennych, sa ­
m olotach i ludziach m ogłyby zrównoważyć 
s tra ty  w ielu przegranych  bitew  m orskich.

W kwietniu 1942 r. Malta była prawie 
że zwalczona. Rzadko zdarzało się, aby ja ­
k iś pojedynczy frachtow iec m ógł zawinąć 
do je j portu . K w estja  zaopatrzenia M alty 
w tym  okresie czasu była  ta k  krytyczną, 
że A nglja  m usiała  uciec się do przewoże­
n ia  tak  m a te rja łu  wojennego, ja k  i środ­
ków żywności- transportow cam i podwodne- 
mi. T ak  np. b ry ty jsk a  łódź podwodna 
„Porpoise" przew oziła d la  M alty  am unicję 
i  benzynę d la  samolotów.

N a jak ie  trudności na tra fia ło  zaopatry ­
w anie M alty  i  jak ie  to pociągało za sobą 
koszta, będzie jasne, jeżeli zważymy, że 
Malta rozporządza conajmniej 30 ciężkie- 
mi i 100 lekkiemi baterjami przeciwlotni- 
czemi, ponad 100 reflektorami i conajmniej 
50 nowocześnemi partami, a ponadto licz- 
nemi stanowiskami bojowemi i 10 lotni­
skami. Z tego w ynika, że n a  każdy kilo­
m etr kw adratow y p rzy p ad ają  conajm niej 
4 b a te rie : rekord, jakiego naw et G ib ra lta r 
nio zdobył.

Mimo tego niezwykłego potencjału obron­
nego, Malta straciła już swą wartość jako 
punkt oparcia dla fioty.

A nglja  s ta ra ła  się dostarczać potrzebne 
M alcie sam oloty m yśliw skie w ten  sposób, 
że dowożono je  możliwie najb liżej w ybrze­
ży M alty  na lotniskow cach, skąd już sa ­
m oloty m ogły własmemi m otoram i osiąg­
nąć wyspę.

J a k  ryzykownem i by ły  podobne przedsię­
wzięcia, św iadczy fakt, że Anglja straciła 
na morzu $ródziemncm pięć lotniskowców  
łącznie z amerykańskim lotniskowcem  
„W asp“.

N iem ieckie dowództwo zdawało sobie do­
k ładn ie  spraw ę ze znaczenia M alty. D la­
tego też akcja  przeciwko tej bazie W ielkiej 
B ry ta n ii by ła  wielka, niekiedy naw et ko­
sztowna, ale sukcesy i . ostateczny wynik 
uśw ięciły  środki. P ak t, że w ciągu  32 m ie­
sięcy fro n t lib ijsk i s taw ia ł czoło w szyst­
k im  siłom  n iey lko  A nglii, .ale i je j Im pe­
riu m  świadczy sam  za siebie.

Wielkie straty bolszewików.
Berlin, 10 m arca. Na środkowym odcinku 

wschodniego frontu, ataki, przy pomocy 
których bolszewicy usiłowali włączyć się 
gwałtownie w ruchy odsuwające wojsk nie­
mieckich, przybrały w dniu S marca na 
gwałtowności. , .

N a jeden z odcinków grenadjerow  niem ie­
ckich rzucili się oni naw et w sile. trzech 
dyw izyj. Bolszewicy nie o rien tu jąc  się 
w  sy tu ac ji sądzili, iż będą m ogli p rzy stą ­
pić do swych wypadów, każdorazowo w si­
le  około pułku, bezpośrednio z szyku m a r­
szowego. N atknęli się jednak#na nowe nie- 
w ypatrzone poprzednio przez nich .pozycje, 
na k tó rych  załam ali się w ogniu ' obron­
nym , ponosząc ciężkie s tra ty .

Na zachód od Syczewki zam ierzali bol­
szewicy pow tórzyć w jednem  m iejscu swo­
je  w ypady tam , gdzie osta tn io  atakow ali 
już  trzy k ro tn ie  siłam i dwóch batalionów . 
U szykow ali się oni na pozycji p rzygoto­
wawczej w kotlin ie  oddalonej zaledwie. o 
50 m. od najprzedniejszych niem ieckich 
placów ek bojowych.

B łyskaw icznie o tw arty  ogień a r ty le rii 
i  karab inów  m aszynow ych zniszczył bol­
szewickie oddziały szturm owe. W  wym ie­
nionej ko tlin ie  zaległo około 1000 pole­
głych bolszewików. W  innem  m iejscu g re ­
n ad ierzy  niem ieccy w ycięli w całości g ru ­
pę w ypadow a bolszewików, k tó ra  w łam ała 
się do lin ji bojowej.

Aktywność japońskiego lotnictwa
Sztokholm, 10 m arca. Przedstaw iciel ge­

n e ra ła  Mac A rth u ra  — ja k  donosi agencja  
R eu te ra  z A u stra lii — oświadczył we w to­
rek, że lotnictw o japońskie  pod względem 
siły  pod żadnym  względem „nie w ykazuje 
tendencji do cofania się“. Pow ietrzne siły 
zbro jne Ja p o n ji w zrasta ją  pod. względem 
liczebności, a w osta tn ich  dniach w ykazały 

*w  pow ietrzu w iększą aktyw ność, niż kie­
dykolw iek przedtem .

K anaoy jsk i m in iste r m ary n a rk i po d a ł do w ia­
dom ości, ja k  donosi R euter z O ttaw y, że na  m o­
rzu  Ś ródziem nem  zo sta ła  zatop iona  d ru g a  k a n a ­
d y jsk a  korw eta.

*
Na w torkow em  posiedzen iu  Izby  Gmin pu łk o w ­

n ik  B row n został w y brany  now ym  przew odn iczą­
cym  te j Izby. Brown od ro k u  1938 by ł p rzew od­
n iczącym  Izby Lordów.

*
W edług  doniesien ia  z Moskwy, w ch arak te rze  

p ierw szego posła K anady przy  Z w iązku Sowie­
tów  p rzybył do K ujbyszew a L. D. W ilgress.

*
C zasopism o k o p en h ask ie  „K ritis t Ugerevue" w 

jednym  z nagłów ków  nad doniesien iam i wojen- 
nem i stw ierdza, że p ań stw a  ang lo-am erykańsk ie  
• tra c iły  w  obecnej w ojnie 70.000 m arynarzy .

Z walk na terenie Burmy północnej.
Rangun, 10 m arca. Ofensywne operacje 

japońskich oddziałów bojowych, które już 
od połowy lutego br. toczą sio na obszarze 
Rurmy północnej oraz w północno-zacho­
dniej części prowincji Yuennan, doprowa­
dziły w rezultacie do uwieńczonych powo­
dzeniem wypadów na obszar, leżący na 
północ od Myitkyśna or<ń f i  strefę grani­
czną Yuennan, położoną na zachód od rze­
ki Sslw in. .
. W  północnej części B urm y skoncentro­
w ały się  w alki przeciw A nglikom  w gór­
nym dorzeczu Chindwin. idąc z biegiem  
rzeki, Japończycy posunęli się tu w kie­
runku północnym, zmuszając wojska bry­
tyjskie do ucieczki. N iem niej po stron ie  
Y uennan u  udało się Japończykom  zająć

k ilka punktów  oporu w ojsk  Czungkm gu. 
W edług wszelkiego praw dopodobieństw a 
n o w o  operacje zm ierzają  zasadniczo ku 
oczyszczeniu, z resztek w ojsk n ieprzy jaciel­
skich obstzaru B urm y północnej .ora:* do 
przeniesienia pasa granicznego lin ji Trop tu 
Y uennan z zachodniego na  wschodni bnssg 
rzeki Sal win. . .

Równocześnie uniemożliwiono oddziałom 
b ry ty jsk im  i wojiskom C zungkingu zamie­
rzone operacje na terenie Buirmy północ­
nej, tudzież na wschodniej g ran icy  B urm y. 
Po nieudałej próbie ofensywy w grudn iu  
1942 r., prowadzącej do w drożenia działań 
poprzez A kyab, egiem odbicia utraconych 
tery torjów , s ta ra ją  się A nglicy podjąć tu  
ponow ną ofensywę.

Ulepszenia w przemyśle w czasie wojny
Kraków, 10 m arca. Nie bez znaczenia po­

zosta ją  w obecnej dobie s ta ra n ia  sk ierow a­
n ia rzemiosła na drogę zastosowania no­
wych materiałów. Zam iana żelaza na m e­
tale  t. zw. „kolorowe" (miedź, cyna, cynk 
i t  p.), m aterja łów  prasow anych, m etali 
lekkich i drew na prasow anego na w arto ­
ściowe m ate rja ły  — zajm uje w tych s ta ra ­
niach pierwsze miejsce. Znaczne podniesie­
nia produkcji można było osiągnąć przez 
strpniowy podział współpracy produkcyj­
nej Zakładów we wspólnotach pracy. Z do­
brym  rezultatem  połączeni zostali do 
w spólnej p racy  ślusarze z kowalami, me­
chanicy z technologami oraz kowale z ko­
łodziejami. B ardzo szerokie kręgi zatacza 
akcja  szkolenia rzem ieślników przem ysłu 
metalowego, zwłaszcza spawaczy, elektro­
techników i technologów. Zarządzenie o 
sposobie podkuw ania koni, od którego do 
pewnego stopnia zależy dobry. s tan  pogło­
wia końskiego, należy wspomnieć ty lko m i­
mochodem. . . . .

Rzem iosła pracujące w drzewie poświęci­
ły  w iele uw agi przedewszystkiem  rozwojo­
wi przedsiębiorstw  i przyczynku ich pracy 
w gospodarce w ojennej. P odstaw a dobrych 
prac było przedewszystkiem  usiłow anie 
stw orzenia uregulowanego rynku cen przy 
pomocy jednolitych podstaw kalkulacyj­
nych. W prow adzenie sztucznych suszarni 
do drzewa i ich rozpowszechnianie stano­
wi dalszy stopień do podniesienia zdolności 
produkcyjnych. P rzy  pomocy najprost­
szych środków skonstruow ano urządzenie 
techniczne, dostosowane w pierwszym  rzę­
dzie dla zakładów  rzem ieślniczych i umoż­
liw iające zużycie m aterja łów  we w łasnym  
w arsztacie. Stw orzenie wspólnot . pracy 
przyczyniło się tutaj do daleko idącego 
podniesienia twórczości i do tego, że w 
rzem iośle sto larsk iem  w ykonane być m ogły 
w ielkie zlecenia przem ysłu drzewnego. 
Stw orzona w międzyczasie „Fachow a 
w spólnota m ebli" um ożliw iła przegląd 
w szystkich zleceń pod względem ich ko­
nieczności, pilności i kosztów.

Także i w przemyśle bednarzy zastoso; 
w ano tego rodzaju  system . T u ta j, dzięki 
rozwojowi nowej techniki prpey (produk­
c ja  obręczy do beczek z dykty) stworzono 
też możliwości dalszego rozw oju tego rze­
m iosła. W ażnem  zarządzeniem  dla zawo­
dów, p rzerab iających  drewno, było w pro­
wadzanie do nich na szerszą .skalę  małych 
maszyn. Dzięki rac jona lne j, organizacji 
można było w większej ilojtoi zakładów 
rzem ieślniczych, zależnie od lbh wielkości 
i stanu  zleceń, oddać znaczna część m ałym  
m aszyn. W prow adzenie m aterja łów  ochron-1 
nych, zwłaszcza chem ikaliów  do zewnętrz­
nego uodporniania drew na oraz w prow a­
dzenie m aterja łów  zastępczych, jak  n. p. 
ponad 300.000 okuć z drewna, wykazały, że 
i  tu ta j przez zastosow anie nowych m ate­

ria łów  zachować m ożna d la  gospodarki 
wielo ważnych w artości.

Przemysł spożywczy zaszergow any je s t 
rów nież do działów ważnych ze względu 
n a  potrzeby wojenne. N a szerszą skalę 
przeprowadzono więc przeszkolenia dla 
piekarzy w dziedzinie w ypieku chleba żyt­
niego, jęczmiennego, pełnoziarnistego i z 
m ąki m ieszanej. K u rsy  dla piekarzy odby­
wały sie we wszystkich okręgach, objęły 
w wielu w ypadkach także m iasta  pow ia­
towe, pozatem ogólnie biorąc przeprow a­
dzają  te przeszkolenia cechy. K ontro la  
chleba, podjęta w porozum ieniu z W ydzia­
łem  W yżywienia, m a na celu zobowiąza­
n ie  p iekarzy do w prow adzenia w czyn na­
bytych wiadom ości i podniesienia w ten 
sposób jakości chleba. B roszury, wydane 
przez, rzem iosła p iekarskie o w ypieku chle­
b a  żytniego, są  obecnie już  w yczerpane, a  
w każdej p iekarn i w isi schem at wypieku. 
Dla ulepszenia techniki w ypieku i zastoso­
w ania nowoczesnych metod pracy, w pro­
wadzono in strum en ty  kon tro lne  i pom iar >- 
wo, term om etry  d la  m ierzenia tem pera tu ry  
p iekarn i i c iasta  itp.

Również rzemiosło budowlane spełn ia  
ważną rolę w gospodarce w ojennej. W cią­
gnięcie go do większej akcji było możliwe 
dopiero po stw orzeniu w spólnot pracy. 
Zorganizow anie placówek nauki dla ucz­
niów budow lanych m a na celu zwiększe­
nie liczby rzem ieślników w zawodach bu­
dowlanych. U jęcie ich we w spólnoty p ra ­
cy je s t ważne ze względu na zaopatrzenie 
przem ysłu budowlanego w narzędzia p ra ­
cy, gdyż tylko w ten sposób daje  się mu 
możliwość w ykonania wielkich zleceń.

Zawodom przemysłu odzieżowego należy 
■się za ich pracę specjalne uznanie, gdyż 
przy zaangażow aniu do niej w szystkich sił 
spełn iły  one ważne zadania  wojenne. Do­
starczenie maszyn, szkolenie sił fachowych 
i wprowadzenie nowych m etod p racy  p rzy ­
czyniły  się do znacznego podniesienia je j 
wyników. Przem ysł sk ó rn y  był w -s tan ie  
w ykonywać w ielkie zlecenia gospodark i 
w ojennej przy pomocy w spólnot pracy. — 
W prow adzenie roboty grupowej s ta ło  się 
zwłaszcza w zawodach przem ysłu odzieżo­
wego rzeczą sam o przez się zrozum iałą. S y­
stem  pracy  grupow ej pozwala na daleko 
idący podział, s tw arza jąc  w aru n k i do w y­
kształcenia specjalistów .

R ezu lta ty  dokonanej do te j chw ili p racy  
organizacyjnej m ożna zatem  uważać za 
zadaw alające. N ależy się jednak  liczyć z 
tem, że zadania, k tó re  pozostają jeszcze do 
w ypełnienia, są  jeszcze większe i że. dla 
ich w ypełnienia potrzebne, je s t wciągnięcie 
do p racy  w szystkich m ożliwych sił. Rze­
miosło oddało już znaczną ilość sw ych za­
kładów  na potrzeby wojenne, to też przy  
przeprow adzaniu akcji oczyszczającej na 
terenie Gen. Gub. zostanie to  także wzięte 
pod uwagę.

Miioici lew.
MARZEC

11
Czwartek

Dziś: K onstan tyna  r  
Ju tro : Grzegorza W.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 18.30 do 5.00

Zawszeni cyganie roznoszę tyfus 
plamisty.

(Zet) Kielce, U  m arca. Na terenie powia­
tu kieleckiego i jędrzejowskiego mieszka 
kilkanaście rodzin cyganów, które przeno­
szą się z miejsca na miejsce. Spotyka ich 
się bardzo często i w pociągach, jadących 
pojedynczo i grupami przeważnie z Sędzi­
szowa do Chęcin pod Kielcami i z powro­
tem.

O statn io  w śród cyganów-włóczęgo w 
stw ierdzono kilkanaście  wypadków tyfusu 
plam istego. W m iejscowości Bąkowice pod 
Sędzi=7' tto— zachorow ała na ty fu s  p lam i­
sty  ca ła  rodzina cyganów  Brzezińskich w 
liczbie 10 osób Chorych umieszczono w 
szpitalu  epidemicznym.

Poniew aż w ędr” : ovganie «a z reguły
brudni i zawszeni, należy w ystrzegać się 
stykan ia  z nimi.

Ludzi brudnych, a szczególnie, cyganów 
nie przyjm ow ać na nocle<r Nie-’ no za­
szedł w yp-dek w okolicv Sędziszowa,, że 
jeden  z gospodarzy przenocował w swojem

m ieszkaniu cygana i w krótce zachorow ał 
i zm arł na ty fus plam isty . Okazało się, że 
nocujący cygan był zawszony i sam  prze­
chodził ty fus p lam isty  przedtem .

Walka z tyfusem plamistym.
(Zet) Jędrzejów, 11 m arca. Powiatowa 

władze lekarskie w Jędrzejowie prowadzą 
bez przerwy walkę z tyfusem , plamistym  
na terenie powiatu jędrzejowskiego i przy­
łączonego powiatu włoszczowskiego.

W  każdej gm inie funkcjonu ją  kom ory 
dezynfekcyjne przy pomocy gorącego po­
w ietrza (Heizluftkammeir), da jąc  dobre w y­
niki na terenach swej działalności. K o­
m ory obsługiw ane są przez przeszkolonych 
dezynfektorów  pod kierow nictw em  ośmiu 
lekarzy rejonow ych. Niezależnie od tego po 
wsiach p racu ją  kom isje san ita rn e , sp raw ­
dzając stopień zawszenia ludności i k ie ru ­
jąc zawszonych do odwszawialni. O por­
nych, o ile tacy  się znajdą, karze się z ca­
ła surow ością.

Dzięki tym  pracom zapobiegawczym, 
sian zdrowotności mieszkańców powiatu 
naogół jest dobry. W  ciągu  bieżącej wio­
sny  i la ta  p ro jek tu je  się budowę szp ita li 
epidemicznych w W odzisław iu, M ałogo- 
szczu, Sędziszowie, Szczekocinach i Sece­
minie. ,

(Zet) SZCZEPIENIE OCHRONNE. W
tych dniach został wyszezepiony przeciw 
tyfusow i p lam istem u ca ły  personal szp ita­
la  powiatowego w Jędrzejow ie.

(Zet) DWA GOSPODARSTWA MAJO­
RÓW POSZŁY Z DYMEM. W e wsi Celi 
ny, gm iny Secemin (pow Jędrzejów ) o go 
dżinie 5 ran o  w ybuchł pożar w zabudow a­

niach  W ojciecha M ajora. P o żar zniszczył 
dom m ieszkalny, stodołę ze zbożem i zabu­
dow ania gospodarcze w raz z inw entarzem  
m artw ym . S tra ty  poszkodow any oblicza 
na przeszło 20.000 zł. Ogień z palących się 
budynków  przeniósł się  na sąsiedn ie  bu­
dynk i S te fan a  M ajora, n a  szkodę którego 
sp a lił się  dom m ieszkalny, stodoła  i zabu­
dow ania gospodarcze w raz ze zbożem i in ­
w entarzem  m artw ym . O gólna s t r a ta  w yno­
si zł. 23.000. J a k  ustalono, pożar wybuch! 
w zabudow aniach W ojciecha M ajora  w sku­
tek w adliw ej budow y kom ina.

ZŁO D ZIEJE W K O SSK IC H . N a tp ren ie  m. K oń­
skie od pewnego cz.asu g ra su je  ban d a  złodziejska, 
sk ład a jąca  się z 5—(i osób, k tó ra  dokonuje śm iałych 
w łam ań do sklepów. O sta tn io  sza jka  o g ra b iła  6 sk le­
pów, a  m ianow icie Z ofji M usiałek, gdzie w artość 
skradzionej g a la n te r ii  p rzekroczyła sum e 11.000 z! :

iii. W iśniew skiej sk radziono  g a la n te r ie  n a  sume 
16 000 zl.ł H en ry k i Sozańskiej skradziono tow ary  
w łókiennicze n a  sum e 40.000 zł.: P io tra  Kuźmo, gdzie 
skradziono obuw ie i cholewki* skórzane w arto śc i 10 
tys. z ł.: K azim ierza fo rc z y k a , pasy  skórzane roz.
nych  w ym iarów , w arto śc i 4000 zł.: E m ilii Jaku b iec , 
tow ary  Jedw abne i różne m a te r ia ły  w artośc i 50.000 
zł. P rzy  w łam aniach sza jka  używ a precyzyjnych n a ­
rzędzi złodziejskich, Jak św idrów , dłó tek  i*p. Zło­
dzieje są pozam iejscow i i sk radziony  tow ar wywożą 
do innych m iast, celem  ^sprzedaży.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU PLO TK I. Ja n in a  M il­
czarek . zam . w Tomaszowie Maz.. ta rg n ę ła  sie na  
swe życie, podcinając  sobie g ard ło  i  żyły u rąk . 
P rzew ieziona do szp ita la , pom im o natychm iastow ej 
pomocy le k a rsk ie j, zm arła . J a k  s ie  okazało, p rzy . 
c z y n ą  desperackiego k roku  by ła  n iepraw dziw a w ia­
domość, podana M ilczarkow ej przez p rzy jació łkę, i* 
m ąż je j n ie  dochow uje w ierności.

„B IM B ER  IM DOSOLIŁ" W  dom u p rey  u l. Chło- 
pickiego w Częstochowie zachorow ali z objaw am i 
z a tru c ia  Ja n  i J a n in a  Chm ielewscy o raz ich go­
ście, Józef C zerniak, A ntoni B adylski i Genowefa 
Kłosowi ex. J a k  się  okazało, za tru c ie  spow odowane 
było „b im brem ", kup ionym  od pokąbnej hand la rk i. 
Józef C zerniak oślepł.

Z salssądowe!.
Sąsiiedzi wzięli siebie za złodziei - 

polnych.
(Zet) W  sierpniu  roku  ubiegłego, kiedy 

kradzieże plonów z pola by ły  na porządku 
dziennym, m ieszkańcy Jędrzejow a: S ta n i­
sław  Suchodolski (Polna 84) i Edw ard 
C hrzanow ski (Kolejow a 5), posiadający  
sw oje pola w bezpośredni i ero sąsiedztw ie 
w Skroniow ie pod Jędrzejow em , w y b ra li, 
się około godziny 10-tej wieczorem na po­
le w celu pilnow ania sw oich plonów, nie 
wiedząc nic o sobie.

Chrzanow ski, p iln u jąc  sw ojego pola, 
pierw szy zauw ażył na m iedzy są s ia d u ją ­
cej z jego polem  sylw etkę mężczyzny, wo­
bec czego szybko podszedł w jego k ie ru n ­
ku. Zanim  jednak  m ógł się  zorientow ać, 
mężczyzna ów „zdzielił" go k ijem  w praw ą 
rękę. C hrzanow ski dopiero wówczas poznał 
w tym  mężczyźnie Suchodolskiego i zanim  
krzyknął: „Suchodolski, co robisz, nie po­
znajesz m nie!!" — otrzym ał jeszcze jeden 
cios w praw e biodro.

Gdy się  sp raw a w yjaśn iła , było trochę 
śmiechu, poczem dw aj sąsiedzi zapalili so ­
bie papierosa. Poniew aż Chrzanow ski na­
rzekał na ból w ręce, Suchodolski odpro­
wadził go do domu. J a k  się  okazało ,C hrza- 
now ski doznał z łam ania praw ej kości łok­
ciowej, co, zdaniem  biegłego-lekarza. na­
ruszyło  funkcję praw ej ręk i na  czas dłuż­
szy.

S praw a tra f iła  do , sądu  okręgowego w 
K ielcach, k tó ry  na sesji w yjazdow ej w J ę ­
drzejowie, uo zbadaniu  całokszta łtu  w ydal 
w yrok un iew inniający  Suchodolskiego od 
w iny i k ary . Suchodolski w yjaśn ił, że na 
swem polu m iał koniczynę i  wykę, k tó rą  
sta le  mu kradziono. W idząc zbliżającego 
się mękczyznę, w k tó rym  z powodu ciem ­
ności nie poznał sąsiada , a  przeciwnie, bę­
dąc pewny, że m a do czynienia ze złodzie­
jem, uderzył go kijem , n ie  m ogąc pow strzy­
mać już  drugiego ciosu, gdy  się  C hrzanow ­
ski odezwał.

Sąd, b iorąc pod uw agę tę  okoliczność o- 
raz  że oskarżony odwiózł s a m .pokrzyw dzo­
nego do szp ita la  i w czasie jego  choroby 
pom agał m u w gospodarstw ie, w ydał w y­
rok  uniew inniający.

Uniewinnienie akuszerki.
(Zet) P rzed  sądem  okręgow ym  w K iel­

cach na sesji wyjazdow ej w Jędrzejow ie 
s tan ę ła  m ieszkanka Sędziszowa, akuszerka  
F e lic ja  Zdankiewicz, pod zarzutem  doko­
nania niedozwolonego zabiegu na . osobie 
m ieszkanki Łowiny. gm iny  N agłow ice (po­
w iat Jędrzejów ), W andy K. Po rozpatrze­
niu  spraw y i orzeczeniu d y rek to ra  szp ita la  
powiatowego w Jędrzejow ie, dr. M azura, 
w charak terze  biegłego, sad  nie dopatrzy ł 
się. w iny w danym  wyimdku i oskarżoną 
uniew innił. Pokrzyw dzona K. przedtem  
spadla z d rab iny  i praw dopodobnie w ypa­
dek ten był przyczyną późniejszych kom ­
plikacji i choroby.

Porywcza Jcdynakowa.
(Zet) W  początkach g ru d n ia  roku  ubie­

głego w m ieszkaniu  Jedynaków  we wsi 
Bohr,za—B araki, gm iny Sam sonów  (pow. 
Kielce) doszło do aw an tu ry  o zaginioną 
kurę. W ładysław a Jedynak , w łaścicielka 
k u ry , ' w k łó tn i ze sw ym  mężem, ude­
rzyła. go gontem . Poniew aż m atk a  J e d y ­
naka, M arianna, chciała  sprzeczkę załago­
dzić, Jedynakow a tym  sam ym  gontem  po­
b iła  staruszkę. W reszcie ojciec Jedynaka . 
Jan , leżąc na łóżku i  m ając zam iar zlikw i­
dować aw an tu rę , usiłow ał pow stać z łóżka, 
porywcza Jedynakow a chw yciła ośnika do 
ostrzenia gontów i uderzy ła  nim  s ta rc a  w 
przedram ię, powodując złam anie obu kości 
tego p rzedram ienia i przecięcia ścięgna- 
zginacza, co przyczyniło się do trw ałego 
kalectw a praw ej ręki. Jedynakow a przy­
znała się do zarzuconego je j czynu i w y­
j a ś n i ł a ,  że in ic ja to rem  bójki był je j mąż, 
k tó ry  m iał ją  wpierw uderzyć gontem .

Spraw ę Jedynakow ej rozpatrzy  sąd okra, 
gow y w K ielcach w dniu  6 kw ietnia br.
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Dziwna, tajem nicza kra ina , pełna’przepy­
chu przyrody i ciekaw ych zwyczajów je j 
m ieszkańców  — to Indjc.

Na tym  ogrom nym  obszarze, k tó ry  ró ­
wna sic wielkości całej E uropy, rozciągają  
się  różnorodne k ra iny . Olbrzymie szczyty 
skute wiecznemi lodami obok upalnych 
podzwrotnikowych nizin. P ustyn ie  spalo­
ne słońcem  obok najw spanialszych dżun­
gli św iata. N ieprzebrane skarby maha­
radżów obok strasznej nędzy ludu. M ądre 
księgi p isane  przed tysiącam i la t obok 
najgłupszych zabobonów życia codzienne­
go. Różnorodność ras, obyczajów, języków.

Indje wczoraj.
i)o Ind ji od daw na już płynęli sławni 

orikry wcy-żeglarze, szukający przygód. A
ci wszyscy, którzy zdołali przybić do brze­
gów Indji, przywozili ze sobą do E uropy  
cenne diam enty , rubiny, perły, drogocenne 
tkan in y  o dziwnych wzorach, nieznane 
zw ierzęta i rośliny  — „korzenie", przypra­
wy do potraw, a przede wszyistkiem cieka­
we opow iadania podróżnicze o tej k ra in ie  
cudów.

O pow iadania te zapalały  podróżników i 
aw an tu rn ików  do szukania  przygód i bo­
gactw  n a  n ieznanym  lądzie. Nie odstrasza; 
ly  ich karaw anow e podróże przez p iask i 
pustyń , przez góry . bezdroża Azji i zdą­
żali do In d ji tak  długo aż T urcy  zajęli 
K onstantynopol.

Od tej chwili rozpoczęły się poszukiwa­
nia drugiej drogi do Indjf, drogi mor­
skiej, D rogą tą  zdążał Vasco di Gama, 
płynąc naokoło Afryki, tym  szlakiem  też 
p łynął Krzysztof Kolumb, odkrywając 
przypadkiem Amerykę, a sądził, że to wła­
śnie Indje.

Holendrzy, najlepsi ówcześni żeglarze, 
coraz częściej tam  płyną," zakładając swe 
kolonje. N a ry n k ach  E u ropy  p o jaw iają  
się dotychczas nieznane tow ary, ja k  cyna­
mon, pieprz, goździki.

Po przekopaniu kanału  Sueskiego, po­
dróż do In d ji trw a  krótko.

Bombaj — wrota Indji.
Bombaj to wspaniały port w zatoce. Z

daleka już  w idnieją b iałe pałace, w ielkie 
drapacze handlow ych dzielnic i gm achy 
adm in istrac ji, wśród k tó rych  rozciągają  
się  zielone parki.

Bombaj — to śliczne miijonowe miasto. 
N a 'jego ulicach w gw arnych  dzielnicach 
krajow ców  nie w idać zupełnie białych 
władców tego k ra ju . M ieszkają oni w spe­
cja lnych  dzielnicach europejskich,, posia­
d a ją  w łasne sam ochody, izolując się zu­
pełnie od krajow ców . Czynią to wszystko 
jioto, by tuby lcy  mogli nabrać prześw iad­
czenia o wyższości białych.

Na ulicach je s t ruch. Co chw ila przem y­
k a ją  się sy lw etki A rabów . Mongołów. M u­
rzynów. a najczęściej H indusów , rodow i­
tych m ieszkańców tej ziemi.

Hindusi tak samo jak Europejczycy na­
leżą do rasy białej, posiadają jednak 
ciemniejszy odcień skóry. Są to śliczne 
typy , o wzroście średnim  lub wysokim , o 
w spaniałych  królew skich ruchach i posta­
wie. o pięknych m arzących oczach i czar­
nych kruczych włosach. N a głow ach noszą 
zazwyczaj białe turbany, a ub ran i są  w 
przew iew ny s tró j, chodząc zazwyczaj boso 
lub też w sandałach .

Religje Indji.
H indusi są  b ram inam i lub buddystam i.
B ram izm  posiada trzech Bogów: Bramę, 

Wiszni i Siwę (Boga-opiekuna, Boga- 
stw órcę  i  Boga-zła), poza nim i jeszcze k il; 
kadziesią t innych bogów, jednak  już 
m niej w ażnych. W iara  bram izm u o p a rta  
je s t na  tern, że każda_ istota pochodząca 
od Bramy wraca do niego po śmierci, za- 
m ien ia  jąe  się  w różne zw ierzęta (up.

„święte krow y"). Bramizm rozróżnia ró ­
żne kasty . Najwyższą kastą są kapłani, a 
najniższą są parjasy,' k tórym  nie wolno 
nawet dotknąć się bram iua.

H indusi podzieleni na wiele kast nie 
tw orzą całości jednego naródn. ani też 
państw a, gdyż obowiązki względem kasty 
s taw ia ją  wyżej od obowiązku względem 
państw a. Dlatego nie jest rzeczą dziwną, 
że łatw o przyszło opanować W ielkiej B ry ­
tan  j i cały k ra j, i do dziś trzym ać w ja ­
kiej takiej dyscyplinie, rozbite wewnętrz­
nie państwo.

Buddyzm  w swej wierze nic uznaje bra- 
m istycznej polityki kast. Żąda on przede- 
wszystkiem  od bliźniego- czynnej miłości 
ludzi, głosząc, iż człowiek uzyska zbawię; 
nie jedynie wtedy, gdy będzie cierp iał i 
um artw ia ł się. Religię tę w yznaje jedna 
czw arta całej ludzkości św iata. Założyciel 
je j zwał się Budda, a żył na 503 lat przed 
Chrystusem w Indjach.

Dekan.
M iasto Bom baj leży na  zachodniem wy­

brzeżu Bekam i. W  leeic padają  tu  olbrzy­
m ie deszcze.

Dekan jest niesłychanie biednym obsza­
rem. W iększych m iast nie posiada w ogó­
le. Jedyn ie  H ajderabad  na wschodzie oraz 
B an g a lo re  na  południu. Ludność rolpieza, 
je s t uboga, bosa, od wieków upraw iająca  
sw.e ziemie sochą. Na drógach spo tyka  się

W ojna  wśród zw ierząt? B rzm i to ja k  w 
bajce G uliwera, a jedinak je s t to praw da, 
gdyż nieżylko ludzkie społeczeństw a' w al­
czą o sw ój byt, o sw oje m iejsce pod s łoń ­
cem, lecz walczą o to L zwierzęta, a nawet 
i rośliny .

P rzykładem  tego je s t pole.
K ażdy ro ln ik  wie dokładnie, ja k  słabsze 

i w olnjej rosnące ro ślin y  duszą się pod na- 
porem  zdrowszych i większych okazów.

Różnemi sposobam i bron ią  swojego by tu  
zwierzęta. O kazują nadzw yczajną przebie­
głość w  swem  codziennem szarem  życiu, 
w któirem na  każdem  krok-u czyha n a  nich 
niebezpieczeństwo.

Różnie b ro n ią  się. zw ierzęta przed swy­
mi siln iejszym i w rogam i. Dla jednych ja ­
ko „tarcza" obrony są kły, dla innych szpo­
ny, lecz pośród tych w szystkich is tn ie ją  
gatunk i nie posiadające ani kłów, ani też 
szoonów.

Chronią ich jedynie pancerze-skorupy,
w k tó rych  chow ają się zazwyczaj, czując 
grożące niebezpieczeństwo.

Ind/Bm
I pełno fakirów , żebraków, zaklinaczy wę­

żów.
Lasów brak tu zupełnie. Domy buduje 

się jedynie z gliny, a na opał używa się 
krowiego nawozu. Pola z roku na rok s ta ­
ją *się bardziej jałowe,' a w la tach  suszy 
tysiące ludzi w ym iera z głodu. H induskiej 
rolniczej rodzinie jest bardzo trudno  w y­
żywić się z roli. gdyż dobrego g ru n tu  jeSt 
bardzo mało, toteż z roku n a  rok rzesze 
bezrobotnych zw iększają się.

Skarby maharadżów.
Od wieków Indje  uchodziły na całym  

świeeie za najbardziej bogaty k ra j na g lo ­
bie, W śród ludności tego jednak  zupełnie 
nie widać. Gdzie więc znajdu ją  się owo 
skarby?

Skarby te skupiają się w skarbcach 
miejscowych maharadżów (książąt), lub 
też znajdu ją  się w bankach angielskich 
kolonistów.

Bogactwa swe zawdzięczają oni olbrzy­
mim obszarom, k tóre  w ydzierżaw iają ty ­
siącom chłopów za wysokieini opłatam i. 
W  ostatnich czasach sia ty  się Ind je  źró­
dłem olbrzym ich dochodów z wielkich 
plantacji, które E uropejczycy urządzili w 
niektórych częściach k ra ju  — w prow adza­
jąc tam sztuczne nawodnienie, przez co 
zdołano podnieść do pewnego stopnia u- 
prawę kauczuku, trzciny cukrowej i ba­
wełny. Do podniesienia p lan tac ji i prze­
m ysłu przyczyniła się przedewszystkiem  
niska płaca tubylców. Dzięki tem u po­
w iększają się coraz bardziej skarby  m aha­
radżów i angielskich bankierów .

Benares — hinduska Mekka.
Na półnoeny-wschód od Dekami, k ra j sta; 

je  się coraz bardziej ożywiony. W ioski i 
m iasta są liczniejsze.

Nad ogrom ną rzeką Ganges . leżą trzy  
duże m iasta: Patna, Allahabad i Benares.

Podobnie, ja k  M ahom etanie dążą do 
M ekki — wyznawcy bramizmu podążają do 
Benares. Święte to m iasto  wznosi swe b ia ­
łe kopuły nad „św iętą" rzeką, Gangesem. 
N ajbardziej ubogi H indus ciu la  przez całe 
swe życie grosz do grosza, aby choć raz w 
życiu grzeszne swe ciało w jej m ętnych ob­
myć falach. W ierzą oni, że przez to odpusz­
czone zostaną im w szystkie grzechy. U m ­
rzeć naw et je s t to  szczęściem. K ażdy p ą t­
nik w racając do domu, zab iera  ze sobą tro ­
chę św iętej wody, by w ciężkich chw ilach 
swego życia zwilżyć n ią  usta. P rzy tem  
nikt nie zważa, że brudne wody, Gangesu są  
strasznym  rozsadnikiem  chorób zakaźnych.

W  B enares znajdu ją  się na js ta rsze  za­
bytk i k u ltu ry  hinduskiej. M iasto to je s t 
jednem  z najstarszych  na świeeie. T u ta j 
św iątynie i daw ne groby  spotyka się na 
każdym  kroku, a na p lacach i rynkach moc 
fakirów , w ypraw iających niezwykłe cuda. 
Po parkach  i ulicach włóczą się „święte" 
krowy, k tórych dotknięcie przez E urope j­
czyka może odpokutować aż śmiercią.

Największe miasto Indyj — Kalkuta.
Leży ono w Bengalji, na skraju olbrzy-

Pierwszyan przykładem  tego je s t nasza 
muszla — żyjąca w staw ach oraz ślimak.

Praw dziw ym  jednak  „rycerzem " staw ów  
— jes t rak, który ze swemi szczypcami oraz 
pancerzem w ygląda na nielada bohatera. 
Jego  skorupa pozwala rnu chować w swój 
pancerz naw et i oczy.

Spośród m ieszkańców wodnych na  uw a­
gę zasługu ją  chyba jedyn ie  ryby iglaste. 
Całe ich ciało osłonięte jest grubemi łu­
skami, z których wychodzą ostre igły. W y­
gląd ig lastej ryby  przypom ina nam  będą­
cego ma w ym arciu jeża, o k tó rym  gdy by ­
liśm y m ali, opow iadała nam s ta ra  n iańka 
przy kom inku bajki.

Pew ne pokrew ieństw o między jeżem, s ta ­
nowi żyjący w k ra jach  zam orskich pan­
cernik. Pancern ik i w E uropie  ży ją  jedynie 
w ogrodach zoologicznych. Nazwę sw ą za­
wdzięczają grubym  płytom  kostkowym , 
k tórem i n a  wierzchu są  okryte. Gdy wy­
czuwają zbliżające się niebezpieczeństwo, 
zwijają swój tułów zwinnie w kółko i ocze­
kują aż ono minie.

miej dslty Gangesu i drugiej wielkiej rze» 
ki Brahmaputry. Rzeki te n iosą w swej 
wędrówce olbrzym ie ilości osadu, tw orząc 
w ten "posoli przy swych ujściach olbrzy­
mie delty.

Dżungle Bengalskie.
W deltach tych ro sn ą  nieprzebyte dżun­

gle, w k tórych  żyją dzikie zw ierzęta oraz 
dokuczliwe dla Europejczyka m oskity . T u­
ta j w łaśnie zdarzają się najczęściej w y­
padki cholery, dżumy, febry. N ieprzyw y­
kłemu Europejczykow i bardzo trudno  je s t 
żyć w takich  w arunkach, toteż przew ażnie 
przebyw anie w tych dżunglach przypłaca 
ón śm iercią.

W  stałe j walce z dżunglą zna jdu je  się 
ludność tubylcza, zam ieniając powoli hek­
ta r  po hektarze na upraw ne pola ryżowe 
i plantacje.

W Bengali i są bardzo duże opady i wil­
gotny klimat, dzięki czemu rosną tutaj naj­
wspanialsze puszcze świata. Gaje bambu­
sowe z jasnemi pióropuszami liści, lasy fi­
gowe, cynam onow e i inne dostarczają  pie­
przu, goździków i sago. Tu też rozciągają  
się plantacje ryżu. herba ty  i trzciny cu­
krowej. ,

T y p y .  m ło d y c h  U i u d  use  I

Indie — to ojczyzna najwspanialszych 
zwierząt świata. Olbrzymi słoń  indy jsk i, 
da jący  się łatw o oswoić, a  używ any do ro ­
bót na roli i dźw igania ciężarów, jest n a j­
pożyteczniejszym  ze wszystkich. „K orsarz 
dżungli" -  tygrys bengalski, jest tak silny, 
że jednem uderzeniem łany z a b i j a  b a w e ju .  
Spotyka się też tu  nosorożce i groźne lam- 
p a rty j  pantery. M ałpy w raz z papugam i 
dopełniają obrazu m ieszkańców dżungli.

IV rzecz,nem mule ży ją też krokodyle i 
moc jadowitych płazów, a najgroźniejszym  
ze w szystkich jest okularnik pozbaw iają­
cy rocznie tysiące ludzi życia.

R. J.

Przytoczone powyżej przykłady całkow i­
cie i jednom yślnie w skazują, ja k  m ądrze 
wszystko „m atka-iiatujra“ urządziła. N ieje­
dno dzieło ludzkie oparte  je s t na n aśla ­
downictwie zwierząt.

Spośród owadów najlepiej uzbrojone są 
chrząszcze, posiada jące ze w szystkich s tro n  
sterczące kolce, które w ukłuciu  okazują 
sie bardzo bolesne.

Bardzo im ponujące pancerze znajdziem y 
u mieszkańców Afryki i Indyj u zwierząt 
gruboskórnych. Potężny i wielki słoń- oraz, 
bardziej im ponujący nosorożec z wielkim  
rogiem  na czole są  każdem u znane. O pan­
c e r z e n i e  tych zw ierząt jest tak  silne,^ że 
naw et strzał z k a rab in u  nie ugrzęzm e 
w n ie ip .  .

Z w szystkich tych kró tk ich  przykładów  
widzimy, że dawno, dawno, przed człowie­
kiem, zw ierzęta używ ały pancerzy.

R. J.

Hale wystawowe zamienione na muzeum.
(k) W  zw iązku z w ystaw ą św iatow ą, k tó ra  m iała  

być o tw artą  we W łoszech, a  zos ta ła  odłożoną z  p o ­
wodu w ojny, pobudow ano w B zym ie o lbrzym ie haie . 
Obecnie hale te w ykorzystano w  ten  sposób, że zn a j­
dzie tajn  pomieszczenie m uzeum  etnograficzne  i p re ­
h istoryczne.

Pięć dni w lisiej norze.
(k) W m iejscow ości Tonrild  (D anja), pcv**rn le śn i­

czy w ybrał sic; ze sw ym  jamni-Siem n a  £•*€*>warnik 
W pewnym momencie jam n ik  wszedł do lis ie j ^o ry , 
a leśniczy p are  godzin czekał n a  jego w yjście. 
Wlcoócu zn iecierp liw iony czekaniem , w rócił do dom u f 
P opiero  p iątego  dnia, kiedy już  w szyscy zw ątp ili 
o powrocie jam n ik a , ten w rócił do domu. Co było 
powodom ta k  d ług ie j nieobecności jam n ik a , ja k a  
przyczyna zm usiła go do p rzebyw an ia  przez pięć dn i 
w iis ie j norze, pozostanie praw dopodobnie nazawsz© 
tajem nicą.

Jamnik uratował mu życie.
(k) Pew ien leśniczy w S łow acji w y b ra ł się do lasu , 

celem  skon tro low ania pow ierzonego m u rew iru . —  
W pew nym  m om encie o lb rzym i zran io n y  dziu rzucił 
sic z fu r  ją, na m yśliw ego, k tó ry  wogóle nk. by ł przy* 
gotow any do obony i w danym  m om encie n a jsp o ­
k o jn ie j zapala! papierosa. Zdaw ało sic, że m yśliw y 
pod śm iercionośnem i k łam i dzika  w yda o sta tn ie  
lichoienie. pom ocą w yśliw em u przyszedł jed n ak  
tow arzyszący m u jam nik , k tó ry  bez w ah an ia  rzu c ił 
sie n a  dzika i  w pił sic swomi ostrem i zębam i w pod­
brzusze n ap as tn ik a  i tem sam em  zm usił go do u c to  
czki.

E lektrotechniczne hurtow nie i skle­
py! Polecam y specjalnie ogniw o 12 
V. do u ruchom ien ia  elek trycznych 
d/NYfŁyków. /.A'-TVDW. ora-T sygnał i ' 1 
z-acjt a larm ow ej. Sprzedaż- tylko 
hu rto w a P rzedstaw iciele poszukL- 
n i. P  rze dstaiwiiiej els tw o O patentow a­
nych Lam p E lek trycznych  „11Ę- 
KORD“ W arszaw a Tam ka 4611, 
telefon 598-62 i 530-84.

Foto-Zakłady i sklepy fotopraficz-
ne! Nowość! Polecam y specjalną 
elektryczni a lampki* „R EK O R D " 
z czerw  on e m lub n  ii'bies kiera św ia­
tłem  do w yw oływ ania fotograf.jt 
w  cicmmiiach; Świeci 20 godzin 
ticz w łączeń ia do sieci elektrycznej. 
T an ia  w ygodna, p rak tyczna, este- 
tvezma. P rade st a w ie lelo p oszuk i ­
w ani. — Sprzedaż ty lk o  burtow a. 
Przedstaw i ciiel«two O patentow anych 
Lam p E lek trycznych  „REKORD*', 
W arszawia. T am ka 46/11, tolef. 
598-82 i 530-84.

Czytajcie „Nowy Czas"

Branżowa książHa telefoniczna
I dla Gfcocraln. Gubernatorstwa. 

Spis spnd lu .  przemysłu za­
wodów tlo urzedowei Książki 

Telefonicznej wydanie 1942
zaw iera telefony wszystkich 
firm  handlow ych 1 przem ysło­
wych j a t  również wszystkich 
abonentów u praw iających  wol. 
ne zawody, o raz  adresy  przed­
siębiorców  w szystkich branż 
w en to n  G ubernatorstw ie 

Cena zł. 6.—
Sprzedaż i Zarzad Działu 
Osrtoszenioweco: Zci tuny overlay 
K rakau-W anschan G. rn. b B 
Oddziat Branżow ej K siążki Te. 
lefonicztnei. K rakau . P osts tr. 1 
W vsylko _ ,b o z  opłaty za por 
to i opakow anie uskutecznia 
sie po w płaceniu należności na 
konto pooratowe Z eitunsayerlny  
K rakau-W arschaii G. m , b. H 
A h trilu n y  B rnu chen telefon buch 

Konto Nr. 1041 Waischau.

Baterio  do la tarek  elektryczveh
w ysyłam y pocztą express do w szy. 
s tk irh  miejscowości Gon. G uberna­
to rstw a i>n u adesłao iu  na hasz 
ad res. Zl 223 za m ały komr-IK 
U'wamn’ow.anyeh baiteryj płaskich 
Zl. 450 za duży kom plet gw aran to ­
w anych 1 >at.eryj p łaskich. Zl. 140 
za m uły kom plet trwaawitowianycli 
bate ry j o k raą ly eh . Zt. 275 m  duży 
kom plet jfwammtowianyoli battery} 
o k ra s ly c h . Gemy powyższe rozum ie, 
ja  9he łącznie z otpakowun iem i 
o p ła tp o c z to w a .  Spółdzielniom  i 
hurtow niom  ra b a t. P rzedstaw iciele 
■poszli kiwaniu Przedstaw icielstw o 
O patentow anych Lam p E lek trycz­
nych ..KEKOBD", W arszaw a. Tam ­
ka 46/11. te l. 598-63 i 530-84.

Gazy młyńskiej większą p a rtię  
okazyjnie sprzedam . Działow sln 
W arszaw a. Dłusra 10. tel. 11-70-46

Dostawa narzędzi w arszta tow ych  
w yrobów  żelaznych. W arszaw a, 
sk ry tk a  639. 156

Jak się bronią zwierzęta?
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